- Wystarczy jakąkolwiek porą przejść po Kazimierzu i mamy chaos, który wymyka się regulacjom. Dotyczy to reklam, szyldów, ogródków kawiarnianych, taksówek, meleksów. Nowe obiekty są takie, jak sobie ktoś postawi. Ostatnio widziałem  cudo, które jest objazdowym stolikiem gastronomicznym, który udaje rower. Przy szkole na ul. Miodowej od kilku lat stoi buda z hamburgerami. Są też dwie przyczepy na kawałku zieleńca przy wejściu na ul. Szerokiej – komentuje Jacek Balcewicz, radni Dzielnicy I, mieszkaniec Kazimierza. Przypomina, że w tym roku będziemy obchodzić 40-lecie wpisania Kazimierza na Listę Światowego Dziedzictwa UNESCO.

Zdaniem radnego Balcewicza parku kulturowy na Kazimierzu powinien mieścić się w obszarze najbardziej uczęszczany przez turystów, a więc między ulicami Miodową, Starowiślną, św. Wawrzyńca i Krakowską. - Jak wprowadzano park kulturowy w Starym Mieście, to się mówiło, że w następnej kolejności będzie Kazimierz, chociażby z tego powodu, że tak samo jak Śródmieście jest wpisany na listę UNESCO i to wszystko trzeba uporządkować. Wtedy formalną przeszkodą był brak planu zagospodarowania dla Kazimierza. Teraz plan jest, a sprawa parku kulturowego dla Kazimierza została odłożona. Mówi się natomiast o parku kulturowym dla Podgórza czy Nowej Huty – dodaje radny Balcewicz. 

https://www.zis.krakow.pl/przetarg-nieograniczony-sprawa-numer-nz2731262018ama?hl=pl

Rafał Boguski: To może być najtrudniejszy sezon dla Wisły, ale jesteśmy zahartowani

- Kiedy są problemy można się wykazać, jakim jest się twardym człowiekiem - mówi kapitan „Białej Gwiazdy” Rafał Boguski przed nowym ligowym sezonem. 
- Wszystko już zostało ustalone i jest Pan pierwszym kapitanem Wisły?

- Na to wygląda. Jestem w pierwszej kolejności kapitanem, jeśli jestem na boisku.

- Będzie się Pan wzorował na Arkadiuszu Głowackim, którego zastąpi w tej roli?

- Wydaje mi się, że mam trochę podobny temperament do Arka. Też nie jest za bardzo krzykliwy. Miał posłuch i ogromny szacunek w drużynie przez wiele lat. Teraz będę się starał dbać o atmosferę w drużynie pomocą Maćka Sadloka i Marcina Wasilewskiego, który jest bardzo ważną postacią, jest bardzo doświadczony. Będziemy chcieli, by drużyna funkcjonowała jak najlepiej.

- Ten sezon będzie najtrudniejszy z tych, jakie spędzi Pan w Wiśle?

- Myślę, że tak może być. Nie ma co ukrywać, mamy różne problemy. Ale musimy stawić im czoła. Za trenera Dariusza Wdowczyka też mieliśmy ciężki sezon i udało się nam wtedy wyjść z tarapatów. Jesteśmy bardziej doświadczeni mając za sobą kilka ostatnich sezonów. Musimy być razem i dążyć do tego, by jak najlepiej przetrwać nadchodzący sezon.

- Jak ważne będzie wsparcie kibiców?

- Bardzo ważne. Tak jak zawsze bardzo liczymy na to, że będą nam pomagać. Postaramy się im odwdzięczyć jak najlepszą grą. Na pewno damy z siebie sto procent i będziemy chcieli osiągnąć jak najlepszy wynik.

- Mając na uwadze problemy związane z osłabieniami kadrowymi bierze Pan pod uwagę walkę o utrzymanie w ekstraklasie?

- Bardzo bym chciał, żeby taki scenariusz się nie sprawdził. Na pewno będziemy robić wszystko, aby tak się nie stało. Jeżeli chodzi o kadrę, to jest w niej kilka nowych twarzy. Przybył Dawid Kort, trzeba dać trochę czasu Riccardowi Grymowi, w kadrze już na stałe są też młodzi zawodnicy z drużyny juniorów i widać, że mają potencjał. Przykładem jest Patryk Plewka, który w ostatnim sparingu zagrał naprawdę dobre spotkanie. Liczymy więc, że też pomogą.

- A kto zastąpi najlepszego strzelca Carlitosa, który już zdobywa gole dla Legii Warszawa?

- Mamy napastników o innym profilu. Jest Zdenek Ondrasek, który bardzo dobrze gra w powietrzu i potrafi grać tyłem do bramki. Na dużo stać Marko Kolara, który jest bardziej ruchliwy i jest młodym zawodnikiem. Przed poprzednim sezonem Carlitos był niewiadomą. Nie było wiadomo, jak się wkomponuje w zespół, czy będzie wzmocnieniem. Okazało się, że tak się stało. Teraz jest szansa dla innych.

- Wiadomo, że Pan potrafi strzelać bramki. Mam Pan świadomość, że teraz będą duże oczekiwania, aby tych trafień było jak najwięcej?

- Zdaję sobie z tego sprawę. Teraz odpowiedzialność za zdobywanie bramek będzie rozłożona na ofensywnych piłkarzy. Trzeba pamiętać, że bramki potrafi też strzelać Patryk Małecki, dobre momenty miał Zdenek Ondrasek, który też może zdobywać gole. Jest Jesus Imaz, który miał dobry poprzedni sezon i strzelił kilka bramek. Pewne braki musimy nadrabiać innymi atutami. 

- W klubie są problemy finansowe i organizacyjne. Zostali tylko ci, którzy są z Wisłą na dobre i na złe?

- Nie pozostaje nic innego jak walczyć. Takie sytuacje kształtują charaktery. Kiedy są problemy można się wykazać, jakim jest się twardym człowiekiem. Na pewno są u nas zawodnicy, którzy ten ciężar na siebie wezmą. Postaramy się, by Wisła Kraków kojarzyła się bardzo dobrze.

- Pan jeszcze pamięta czasy, kiedy Wisła była bogata i święciła sukcesy. Teraz brakuje pieniędzy nawet na zapłatę za stadion. Ciężko zapewne przejść z dobrobytu do obecnej, trudnej rzeczywistości?

- Taka rzeczywistość jest już od dłuższego czasu. To nie są nowe problemy. Nawet już nie pamiętam od ilu lat są zaległości finansowe, które klub jednak zawsze reguluje. Jesteśmy już więc trochę zahartowani. Wiemy, że pewne rzeczy możemy zmienić tylko dobrą postawą na boisku. Tylko na tym musimy się skupić. 
- Jestem zadowolony, że łapię minuty na boisku i trener Stolarczyk stawia na mnie, widzi coś we mnie. Ale nie myślę o tym czy będę grał, czy nie. Staram się rozwijać i daję z siebie wszystko na treningach, a co będzie to się okaże. Najważniejsze jest dla mnie to, by jak najwięcej grać.

Sparingi na pewno wzmacniają, dużo dają, dużo się podczas nich mogę nauczyć, podpatrzyć. 

W CLJ zazwyczaj grałem jako 10, 8 a tutaj lepiej czuję się na szóstce.

Trzeba nadrabiać innymi atutatmi, trzeba sobie jakość radzić.

Ciężko mi oceniać. To będzie decyzja trenera. Jestem na to gotowy. Jeżeli nie dostanę szansy gry, to dalej będę ciężko pracował. Będzie kolejny mecz za tydzień, a później następne. Najważniejsze jest to, by na każdym treningu dawać z siebie wszystko i będą efekty. 

Dużo zmian zachodzi zawsze. Nie na wszystkie rzeczy mamy wpływ. Staramy się o tym nie myśleć. Trenujemy, pracujemy na treningach. Przygotowujemy się do liga.

Trema jest zawsze, ale jakość trzeba sobie z tym radzić.

Nad tym nie myślałem, ale wiadomo, że na Reymonta lepiej zadebiutować przy takiej publiczności. 

Marzenia już się spełniają powoli, ale jest ich jeszcze dużo. 

Trener bardzo dużo rozmawia z każdym zawodnikiem. 

Dla każdego młodego zawodnika jest to plus, że zna tego trenera. Jest też trener Radosław Sobolewski. Młodym zawodnikom jest więc teraz łatwiej. Nie jest już tak, jak w czasie, kiedy był sztab trenerski z Hiszpanii. Wtedy było nam dużo ciężej się zaaklimatyzować i porozmawiać z trenerem. A wiadomo, że lepiej czuje się zawodnik, jak może rozmawiać ze szkoleniowcem.

http://krakow.wyborcza.pl/krakow/7,44425,22436315,uniwersytet-jagiellonski-nie-dostanie-ulic-od-miasta.html
Kraków. Ulice Skarbowa i Czysta bez przejazdu dla wszystkich samochodów?
Prezydent Krakowa przygotował projekt uchwały w sprawie pozbawienia kategorii dróg publicznych i wyłączenia z użytkowania odcinków ulic Skarbowej i Czystej.
Projekt uchwały prezydenta zakłada, że części ulic Skarbowej i Czystej przestałyby być drogami publicznymi gminnymi od 1 stycznia 2019 r. i stałyby się drogami wewnętrznymi. 
Prezydent przekonuje, że przedstawiona przez niego propozycja ma na celu dostosowanie kategorii dróg publicznych 

do aktualnych  uwarunkowań układu komunikacyjnego w Krakowie. Wyjaśnia przy tym, że o zmianę kategorii ulic Skarbowej i Czystej zwróciła się dyrekcja znajdującego się przy nich Szpitala Specjalistycznego im. J. Dietla w Krakowie, co zostało poparte także  przez  Krakowskie  Pogotowie  Ratunkowe, Małopolską  Izbę  Pielęgniarek  i  Położnych,  Okręgową  Radę  Lekarską  w  Krakowie  oraz  wicemarszałka  Województwa  Małopolskiego.
„Istnieje  uzasadnienie  do  przekształcenia  ulicy  Skarbowej  oraz  Czystej  na  drogi wewnętrzne,  z  uwagi  na  konieczność  zapewnienia  bezpiecznej  i  efektywnej  obsługi szpitala, a w szczególności dojazdu ambulansów medycznych  oraz  personelu  lekarzy  wzywanych do nagłych przypadków. Obecnie w rejonie w/w ulic, z uwagi na nadmierne  natężenie ruchu  samochodów, występują przypadki wzajemnego blokowania się pojazdów,  które  utrudniają  dojazd  np.  karetek  pogotowia  ratunkowego.  Nadmierny  ruch  kołowy  ma również negatywny wpływ na pacjentów przebywających w szpitalu. Celowym jest zatem wprowadzenie ograniczenia ruchu samochodów do mieszkańców przedmiotowych ulic oraz  związanych z obsługą Szpitala. Jednocześnie należy nadmienić, że ulice  Czysta i Skarbowa nie stanowią istotnego znaczenia dla układu drogowego miasta. Ponadto, ulica Czysta jest  ulicą bez przejazdu. Zasadnym  jest  zatem  pozbawienie  ww. dróg kategorii dróg gminnych  i wyłączenie ich z użytkowania jako dróg publicznych" - czytamy w uzasadnieniu projektu uchwały.
W magistracie przyznają, że uchwalenie nowych zasad  będzie mieć wpływ na dochody miasta, bowiem na wspomnianych odcinkach ulic nie będzie można już pobierać opłat za postój w strefie płatnego parkowania. „Niemniej jednak brak jest możliwości  oszacowania  wysokości  zmniejszenia  dochodów  z  tytułu  opłat  za  parkowanie  w  strefie  płatnego  parkowania" - wyjaśniają w urzędzie. 
„
Ostatecznie decyzję o odstąpieniu od sporządzenia nowych zapisów muszą jeszcze przegłosować miejscy radni, ale są w tym przypadku wyjątkowo jednomyślni. Projekt uchwały poprą najprawdopodobniej wszystkie kluby.
Pomeczowe opinie. – Cieszę się, że w zespole jest rywalizacja – powiedział trener Wisły Kraków Maciej Stolarczyk po ostatnim sparingu przed powrotem do gry w ekstraklasie.
– Wiadomo jaki był rezultat tego meczu i z tego nie jestem zadowolony. Ale jestem zadowolony z elementów, na które zwracaliśmy uwagę w tym meczu. Stworzyliśmy kilka dobrych sytuacji, przeciwnik nie miał wielu okazji. Wiemy nad czym musimy jeszcze popracować przed ostatnim meczem – powiedział trener Maciej Stolarczyk po przegranym sparingu z MSKŻylina. 
– Zawodnicy, którzy weszli na boisko starali się pokazać z jak najlepszej strony, żeby zacząć mecz ligowy w pierwszej jedenastce. Dla mnie równie ważni są zawodnicy, którzy są na ławce, którzy mają wejść i dokończyć mecz – dodał szkoleniowiec „Białej Gwiazdy”.

Przyznał, że na pierwszy ligowy mecz z Arką Gdynia nie zdążą wrócić do pełnej dyspozycji leczący kontuzję podstawowi zawodnicy:obrońca Zoran Arsenić i pomocnik Tibor Halilović.

Trener Stolarczyk jest jednak zadowolony z okresu przygotowawczego do nowego sezonu. – Wszystko przebiegało zgodnie z planem. Jestem zadowolony z tego co zespół wypracował, jak wyglądał. Uważam, że będziemy przygotowani do sezonu, tak jak to zakładaliśmy – podkreślił  szkoleniowiec Wisły.

Zapewnił też, że problemy ze stadionem (klub porozumiał się w końcu z miastem w sprawie wynajmu obiektu w Krakowie, ale nadal nie podpisano umowy) nie wpływają na drużynę. – Koncentrujemy się na tym, że z Arką zagramy u siebie. Nie wyobrażamy sobie sytuacji, że Wisła nie będzie grała u siebie – zaznaczył trener Stolarczyk. 
Potwierdził, że Wisła nie pozyska obrońcy Adama Kokoszki, który w ostatnich dniach trenował z drużyną „Białej Gwiazdy”. – Dobrze by było mieć szeroką i bogatą kadrę, ale też zdaję sobie sprawę z tego na co nas stać -powiedział trener Stolarczyk. - Mamy pewne możliwości w obronie, bo wróci Zoran Arsenić, który zaczął indywidualne treningi. Z czasem będą więc większe alternatywy w obronie – dodał. 
Wiadomo jaki był rezultat i z tego nie jestem zadowolony. Ale jestem zadowolony z elementów, na które zwracaliśmy uwagę w tym meczu. Stworzyliśmy kilka dobrych sytuacji, przeciwnik nie miał wielu okazji. Wiemy nad czym musimy jeszcze popracować przed ostatnim meczem. Wszystko było więc zgodne z planem. 

Lekkie urazy Boguskiego i Bartkowskiego, ale mam nadzieję, ze od wtorku będą gotowi do gry.

Każdy zawodnik walczy o pierwszą jedenastkę. Ci którzy weszli na boisko starali się pokazać z jak najlepszej strony, żeby zacząć mecz ligowy w pierwszej jedenastce. Dla mnie równie ważni są zawodnicy, którzy są na ławce, którzy mają wejść i dokończyć mecz. Cieszę się, że jest rywalizacja, że wróci Basha i Velez.

Basha i Velez będą do dyspozycji, a czy zagrają, to się okaże.

Palcić jeszcze nie trenuje, Halilović ma problemy zdrowotne, Arsenić zaczął dopiero treningi indywidualne. Świątko zacznie od niedzieli.

Wiadomo, że dobrze byłoby mieć szeroką kadrę i bogatą ale zdaje sobie sprawę na co nas stać w tej chwili. Myślę, że mamy jeszcze możliwości w obronie – wróci Arsenić.

Plewka – to się okaże czy ma możliwości na ekstraklasę. Nie ukrywam, że liczę na zawodników, których mam w szatni. Myslę, ze w meczach sparingowych pokazał potencjał, że może grac na najwyższym pozoomie. Zobaczymy jak będzie się rozwijać.

Naszym celem jest najbliższy mecz z Arką. Nie będę roztaczał wizji jakie są cele. Zdajemy sobie sprawę przez co przeszliśmy w okresie przygotowawczym przed sezonem, jakie zmiany zaszły w klubie i zespole. Dla nas najważniejszy jest najbliższy mecz z Akrą, a później każdy kolejny. 

Wszystko przebiegało zgodnie z planem. Jestem zadowolony z tego co zespół wypracował, jak wyglądał. Uważam, że będziemy przygotowani do sezonu, tak jak to zakładaliśmy.

Stadion to była rzecz, na którą nie mamy wpływu. Na takich elementach się nie skupiamy. Skupiamy się na tym, na co mamy wpływ, czyli na jak najlepszych przygotowaniach do sezonu, do pierwzego meczu z Arką. Nie wyobrażamy sobie sytuacji, że Wisła nie będzie grała u siebie. 

Ja się na tym skoncentruję, jeśli będę miał informację, że nie gramy u nas na stadionie. Na razie takiej informacji potrwiedzjaącej, co nie jest rzeczywiście rzeczą naturalną, ale na tym się nie koncetrujmey. Koncentrujemy się na tym, że zagramy u siebie z arką.

„

Wisła Kraków – MSK Żylina (0:1)

Bramki: 0:1 Cociuc 37, 

Sędziował: 

Wisła: Lis – Bartkowski, Wasilewski, Sadlok, Pietrzak – Boguski, Plewka, Kort, Imaz, Małecki – Ondrasek.

Żylina: Holec – Benson, Kasza, Kralik, Tewzadze – Polievka, Kaczer, Fazlagić, Cociuc, Mihalik – Bożenik oraz Peczovsky, Vallo, Sluka, Kopas, Holubek, Janosik, Skvarka, Balaj, Voleszak.

To był ostatni sprawdzian wiślaków przed zbliżającym się sezonem ligowym. Rywalami wiślaków był czwarty zespół w minionym sezonie w ekstraklasie słowackiej. Sparing odbył się na obiekcie Kalwarianki w Kalwarii Zebrzydowskiej, gdzie „Biała Gwiazda” ma wielu fanów.  

Początek należał do krakowian, którzy mieli okazje na bramkę. Mieli je m.in. Rafał Boguski i Jakub Bartkowski, ale dobrze interweniował Dominik Holec. 

Słowacy nie stwarzali klarownych sytuacji, ale przeprowadzili akcję, w której jeden z wiślaków zagrał ręką i sędzia podyktował rzut karny. „Jedenastkę” na bramkę pewnym strzałem zamienił Eugeniu Cociuc. 

Władze Krakowa podtrzymują, że są gotowe oddać Wiśle Kraków opiekę nad miejskim stadionem przy ul. Reymonta. - Propozycja jest taka, żeby Wisła jako operator stadionu płaciła roczny czynsz w wysokości 1,1 mln zł, ale klub na razie na to nie odpowiedział – mówi wiceprezydent Krakowa Katarzyna Król.

Cracovia jest operatorem miejskiego stadionu przy ul. Kałuży i płaci czynsz w wysokości 450 tys. zł rocznie plus VAT. Wiceprezydent Król zaznacza jednak, że to jest obiekt na 15 tys. widzów, a więc dwa razy mniejszy niż stadion przy ul. Reymonta.

Na razie najważniejsze jest jednak to, by Wisła miała podpisaną jakąkolwiek umowę na korzystanie ze stadionu, co jest niezbędne do zachowania licencji na grę w ekstraklasie. A najbliższy mecz z Arką Gdynia zaplanowano za tydzień - 21 lipca, kolejne spotkanie przy ul. Reymonta ma się odbyć 27 lipca (z Miedzią Legnica). 

Przypomnijmy, że miasto nie godziło się na podpisanie nowej umowy na dzierżawę stadionu, dopóki Wisła nie spłaci długu za korzystanie z obiektu w poprzednich sezonach. Do spłaty wraz z odsetkami zostało jeszcze ok. 6,5 mln zł. Urząd postawił warunek, że klub musi wpłacić co najmniej 3,9 mln zł – ta kwota to bezsporna zaległość wobec Zarządu Infrastruktury Komunalnej i Transportu. Wisła nie ma takich pieniędzy. Rozwiązanie problemu znalazła Ekstraklasa SA i prezydent Krakowa. 

Dług Wisły wobec ZIKiT (wraz z odsetkami w kwocie ok. 700 tys. zł) ma zapłacić Ekstraklasa SA. To nie będzie jednak pożyczka. Pieniądze jakie zostaną przekazane do kasy miasta zostaną odjęte od wypłat, jakie co roku Wisła otrzymuje od spółki zarządzającej ligą. Za poprzedni sezon „Biała Gwiazda” otrzymała od Ekstraklasy SA ponad 9 mln zł.

Należność jaką Ekstraklasa SA zapłaci za Wisłę ma być rozłożona na trzy lata. Oczekiwania miasta są takie, że pierwsza rata miałaby zostać wpłacona zaraz po podpisaniu cesji w najbliższych dniach, a dwie pozostałe raty w następnych sezonach. Jakie kwoty mają zostać wpłacone każdego roku ma jeszcze zostać ustalone. 

Podpisanie cesji pozwoli miastu na jednorazowe udostępnienie  stadionu na dwa pierwsze mecze (pod warunkiem, że Wisła zapłaci z góry przed tymi spotkaniami).  Wiceprezydent Król wyjaśnia, że umowy na cały sezon nie można podpisać z dnia na dzień. - Potrzebne jest do tego zarządzenie prezydenta, później musi minąć 21 dni, aby weszło w życie – wyjaśnia wiceprezydent Król.

Warunek jest też taki, że po podpisaniu nowej, rocznej umowy Wisła będzie płacić ok. 130 tys. zł za każdy mecz na 48 godzin przed rozpoczęciem imprezy, aby znów nie doszło do sytuacji, w której dług rośnie.  Skąd wzięła się kwota ok. 130 tys. zł? W promesie dotyczącej nowej umowy zapisano, że Wisła za każdy rok będzie nadal płacić za wynajęcie stadionu na mecze ok. 3 mln zł. Wisła uważa, że to zbyt duża kwota. W krakowskim klubie podkreślają, że więcej z drużyn ekstraklasy płaci tylko Legia Warszawa (ok. 5 mln zł rocznie), ale to klub z największym budżetem w Polsce.  

- Można negocjować warunki umowy nawet po jej podpisaniu. W piśmie jakie otrzymaliśmy na etapie tworzenia promesy pani prezes Wisły przyznała jednak, że klub zgadza się na warunki, jakie obowiązywały w poprzednich latach – zaznacza wiceprezydent Król. 

Jest jeszcze do uregulowania kwestia ok. 500 tys. zł kwoty bezspornej wobec ZIS.

Zasada jest tak, by móc robić jakiekolwiek remonty trzeba mieć zgodę zarządcy – czyli ZIS i akceptację kosztorysu. Ani zgody ani kosztorysu nie było. Wisła przedstawiła fakturę. Teraz oceni to sąd.

To są trzy inne księgowe pojęcia. 600 mln zł to nakłady jakie łącznie gmina poniosła w związku z budową stadionu. Wartość księgowa stadionu to ok. 400 mln zł, natomiast 110 mln zł to wartość dochodowa – to obliczył rzeczoznawca. Tak samo było z Cracovią.

Przed każdym meczem ok. 130 tys. zł ma płacić Wisła.

To dla Wisły będzie korztstniejsze niż wchodzenie w zadłużenie

W piśmie od pani prezes jest napisane, że Wisła zgadza się na takie warunki. 

Zawsze można umowę negocjować.

Ponoszą koszty ale mogą pdwynajmować.

Mówi Katarzyna Król 

„
- Ekstaklasa SA nie przeznaczy żadnych dodatkowych pieniędzy na spłatę zadłużenia Wisły wobec miasta. Fundusze na ten cel  mają pochodzić z puli, która i tak co roku jest wypłacana wszystkim klubom ekstraklasy – wyjaśnia Bartosz Orzechowski, rzecznik Ekstraklasy SA.

Wyjaśnijmy, że Ekstraklasa SA (zrzeszająca wszystkie kluby z najwyższej klasy rogrywkowej) wypłaca co roku klubom pieniądze, jakie pochodzą m.in. od sponsorów i z wpływów z transmisji telewizyjnych. Na wysokość wypłaty wpływ ma miejsce w tabeli na koniec rozgrywek. Na koniec minionego sezonu Wisła otrzymała od Ekstraklasy ok. 9,5 mln zł. Założenie jest takie, że przez najbliższe trzy lata (jeżeli Wisła utrzyma się w ekstraklasie i otrzyma licencję na grę w niej) część kwoty jaka ma być przekazana klubowi na koniec sezonu będzie trafiać do kasy miasta, jako spłata długu. - Takie rozwiązanie przedstawiliśmy władzom Krakowa i zostało ono zaakceptowane – dodaje Bartosz Orzechowski. 

Ratunkowe rozwiązanie dla Wisły będzie więc precedensem. Do tej pory Ekstraklasa z niego nie korzystała, ale też inne kluby nie były w takiej potrzebie. - Zależało nam na tym, aby Wisła została na stadionie w Krakowie. Gdyby klub musiał się wyprowadzić z obiektu przy ul. Reymonta, to na pewno nie wpłynęłoby dobrze wizerunkowo na ekstraklasę. Nasza spółka jest powołana do tego, aby w sytuacjach kryzysowych klubom pomagać. Gdyby inne kluby znalazły się w podobnej sytuacji, to też szukalibyśmy rozwiązania problemu – zaznacza Bartosz Orzechowski.
